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Konstanty świetny apartament w gmachu rządo- 


~ Środa. 


- Nr I86a, Dnia 8 lipca 


-Cena Kurjera:. 
W Warszawie: podana jest 
w nagłówku numeru wieczornego. 
Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1.kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 
Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- -> 
dnie k. 3, w niedziele iświęta k. 5. 


Wychodzi 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera 


i i : ń dzinie 3 minut 49 
Dziś: Elżbiety W. Wschód słońca o g0 3 
Czwartek: Cyryla B. i Anatolji M. Zachód "AB ” AA x Zachód 
Piątek: 7 Braci. Męczenników. Papis sala god" 16 minut se 
Sobota: Sabina W. i Pelagji P. M. y - n no, 15. | 


nia zapasu węgla, gdyż czeka je podróż daleka. 
Po dwunastu dniach żeglugi oceanem Indyjskim u- 
każą się dopiero brzegi Sumatry, a po czternastu 
przy bijemy do portu angielskiego Singapore. 
Wpływamy na ocean Indyjski, Woda i niebo do- 
koła, jednakże podróż wcale się nie przykrzy, je- 
żeli pogoda sprzyja. 
Ocean ma swoje tajemnice. Niekiedy nie ma woa- 
le wiatru i bałwanów widocznych żadnych, ale bał- 


kuo godzinie 6-€i rano. 


KAŁENBAARZ. 


— Numer. niniejszy wyszedł z dru- | 
słowiańskie.—Dziś Chwalimira, jutro Stra- | 


Jmiona 


Zyromadzenia: ‘Dyskusja nad kwestją rozpowszech- 


jeni Cesarstwie wiadomości `o krajowych zakła- 
prz: (Lokal Towarzystwa popiera- 


iczny, ulica Bagatela. Otwarty codzien=, 
o eey aaa do enne À . Miasto ma kilka wielkich ulic, a raczej alei, wy- 
. pppn sadzanych wszelkiego rodzaju palmami: kokosowe- 
mi, daktylowemi, bananowemi itd. W dzień jest 
ładne, a wieczorem cudowre. Na wzgórzach wzno- 
szą się prześlicznej architektury domy i pośród po- 
łudniowej zieleni wyglądają oświetlone okna. Mie- 
szkańcy majajczycy, chińczycy i anglicy. Ci osta- 
tni trudnią się handlem i zarządzają portem, 

Dla europejczyka szczególnie oryginalnym jest 


m dalekiej drogi. 
(Wyjątek z listu.) 
 ńsłkiem 4go maja r. 1885 
Na merai r ólm. I 135* GŁ. wach. 
p Jest to maleńka arab- 


słowych, 
ać „mei i handlu, Ordynacka 2—godzina 11 z | wany szaleją pod spokojną powierzchnią i statek 
eh jcie anitat p się AD ca z wer bok. Innym 
7 s zydziesty dzień wystawy rolniczo- | ra e matąkiego kołysania, ale parowiec roz- 
wade = Ujazdowski — od godziny 9-ej | bija przodem natwksy; idące doń ti spotkanie i 
przemys 5 <j wieczorem.) — Wystawa projektów na przód idzie na dół, a tylna część statku wznosi się 
pees do 4 bej (gala Resursy obywatelskiej—go- | w górę, poczem znowu następuje oscylacja przeci- 
onik gh ; rano do 7-ej wieczorem,)— Wystawa | wna. Podróżny doznaje wrażenia, jakby się znajdo- 
zera a ire Lessera. (Sala: Resursy obywatelskiej | wał na olbrzymiej huśtawce, zawieszonej gdzieś aż 
pr a ri a cd 10-ej rano do 6-€j po południu.) „| u chmur. 
7 Konosrta: Koncert nadreńskiego Towarzystwa soli, Mieliśmy kilka dni takiego kołysania się z boku 
ów zOlk” w połączeniu %£ koncertem podwójnego | na bok, zresztą bez przygody przybyliśmy do Sin. 
AE etu śpiewaków szwedzkich. (Dolina Szwajcar- | gąpore i przez kilka dni używaliśmy kąpieli mor- 
kaj 4 7 wieczorem.) „.| skich. Termometr na powietrzu wskazywał 24°, 
gT Teatr Letni (w ogrodzie Easkim): dziś | w wodzie 23%, 
dówka” (występ p. Kamińskiego); jutro „Hrabia Chłopcy malajscy, którzy na łódkach podpływa- 
“ant”, „Majster i czeladnik” i „Inżenierówie jadą!” | ją do każdego zbliżającego się okrętu, są sławnymi 
Mteatr "Nowy (przy ulicy Królewskiej): dziś „Cór- | nurkami, Skaczą do wody po rzucony mały srebrny 
ka pani Angot”; jutro „Kamionka”. (Godzina 8 wie- | pieniądz i chwytają go, nim upadnie na dno, Cza- 
cżorem. | sem rzuca się dwóch lub trzech i staczają bójkę pod 
Teatra ogródkowe: Teatr Nowy-Świat: dziś.. „Nia- | wodą.. Gdy łódka, którą płyną, nabierze wody, wy- 
mia”; jutro „Niania”, (Godzina 8-ma wieczorem). skakują z niej, przewracają i ustawiwszy potem na 
; wodzie, siadają napowrót. 
| 


...Opuściliśmy port Perim. 


PANNA FELICJA. 


mimo, iż zbliżała się do pięćdziesiątki, oddaną zu- 
pełnie rodzinie i trzy dorodne córki, słynące z wdzię- 
ków i elegancji. 
W biurze, w domu, a szczególniej w obec swej 
małżonki, pan Bajorski nabierał powagi właściwej 
l 


swemu położeniu i nie wyglądał zgoła na zwyczaj- 
POWIEŚ Ć nego człowieka, Wówczas głowa jego przechylała 
PRZEZ sie w tył, w charakterystyczny sposób, doina warga 


ody mała się hardo, broda wsuwała się majestatety- 
cznie pomiędzy sztywne kołnierzyki, a kąciki ust na 
dół opuszczone, zdawały się grozić tym, którzyby 
przystąpili do niego z jaką prośbą lub dopuścili się 
Jakiejbądź poufałości. 
! Widocznie pan Bajorski nie zapominał, że był 
| wysokim urzędnikiem, który własną pracą i zdolno- 
tament ten, gustem i staraniem żony jego | Ścią dobił się obecnego położenia, i chciał, by o tem 
y pieniędzmi, przybrany | pamiętali inni. Mówiono po cichu, że sam przeby- 
iale, tak, iż od razu wcbodząc do obszer- | wał niegdyś ciężkie koleje, ale to działo się bardzo 
Eppa koju ’'zdobnego w kwiaty i zwierciadła, | dawno temu. Od czasu jak się ożenił z panią Zu- 
peso pó że to nie była siedziba byle ja- | zanną, wszystko mu się wiodło, awansował coraz 
każden mógź Pr osobistości. wyżej, aż dostał się na dzisiejszą posadę. 
kiej zwyczajnej ecież, gdy „Prawda, że pani Zuzanna była niepospolitą ko- 
Pan Bajorski pra lub na jakimbądź neutralnym bie:ą; rządziła domem, dziećmi, mężem, a nawet, jak 
cy, w towarzystwie e na zwyczajnego człowie- twierdzili złośliwi i jego biurem, w sposób absolu- 
grnneie, wyglądał ja z krótko przystrzyżone- | tny, bez żadnego uwzględnienia konstytucyjnych 
s. Mały, chndy, ry 2 i wielkim zosem, u- | dążeń wieku, które w obee niej iw rzeczachnadktó. 
mi jak a pz pati niezadowolenia i cierp; | remi władzę swoją rozciągała, nigdy nie ujawniały 
derzyć mógł tylko ip na. jego twarzy. W oczach | się niczem, hig ; j z 
kości, wyrytym zwy ówczas gdy był sam lub sądził, Miała ona sporób mówienia dobitny i treściwy, 
jego, szczególniej wów jego uwagi, malował się nie: | który równał się rozkszowi i nie dopuszezsł nawat 
że nikt nie zwraca na qr 34 dla tego może zasis- | cienia opozycji, Zwykle też słuchaną była natych- 
rsz wyraz dojmującego I pa chociaż wzrok miał | miast, zanim Xxomukelwiek przyszło na myśl jej 
nisł oozy ciemnemi okula kl e zdejmował okulary | rozkazu nio wypełuić. Sinżba, domownicy, ba! mąż 
iL spa „ke pozew kd sem; pra pi apa nią, shoga cy miała zwyczeju po- 
mapata hipa ać, dla czego pan | dnosić nig osu, ale głos ten jasny i czysty posia- 
lego on, A sic zed s Lo dał Aans aa 4 kiedy a Bai wła- 
Bejorski był niezadowolon„, W ściwym sobie przyciskiem „Kougtanty*, to pan Ba- 


dło ma się znakomicie; miał żonę pięzną jeszcze, po- 


w alerje Marrenće. 


(Dalszy ciąg.) 


AE w którem pracował Adolf, pan 
Naczelnik Oy, zajmował z powodu wysokiego 


stanowisk 
m. Apar e 
pani Zuzanny, a rządowemi 
y 


nego 


go kto spotkał na uli- 


i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


muje Kantor.: Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do S-ej ' 
wieczorem, w niedziele i świętą od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 
Wschód księżyca o godzinie 11 minut 58 r. 


n » n 5 w. 
Wysokość wody na rzece Wiśle stóp 3 eali 9 
Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 139 R. 


| 


Dnia 26 czerwca (8 lipca) 1885 r. 


Cena ogłoszeń:. 

Reklamy: za jeden wiersz 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze- 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i swiątecz- 
nych, zamieszczane nie: będą. 


Ogłoszenia do Kurjéra: przyj- „.* 


muje także Biuro Ogłoszeń Rajchż 


torska nr 18. 
Niedziela: Jana Gwalberta. 
Poniedziałek: Małgorzaty P. M. 
Wtorek: Bonawentury Biskupa, 
Środa: Rozesłanie Apost. i Henryka. 


ska mieścina, do której okręty zachodzą dla zabra- widokiem spotykać wśród ledwie przyodzianej lu- 


dności malajskiej, powozy wiedeńskie, a w nich da- 
my ubrane według ostatniej mody europejskiej lub 
anglików używających jazdy konnej. 

Wskutek upałów miasto ożywia się dopiero wie- 
czorem. Dorożek jest mnóstwo, są między niemi 
dwukołowe z dyszlem, do którego zaprzęga się 
chińczyk i spełnia powinność konia, na znacznej 
nawet przestrzeni. ` 

Miejscowe konie arabskie są bardzo małe, ale 
nadzwyczaj silne. Ogród botaniczny bardzo ładny. 
W botelu O: kuchnia europejska, ale usłu- 
ga chińska. sali jadalnej urządzony ofhrzymi 
wachlarz chłodzący gości, a poruszany za pomocą 
sznurów przez siedzącego we drzwiach murzyna, 
Za obiad, składający się z 9-iu potraw, płaci się na 
nasze pieniądze po 2 rs. od osoby. 

Po kiłkodniowym pobycie opuściliśmy Singapore, 
udając się na południowe morze Chińskie, 

Przez kilka dni sprzyjała nam najpiękniejsza po- 
goda, dopiero we czwartek d. 30-go kwietnia zer- 
wał się zrana silny wiatr i wzmagał się ciągle, tak 
że o 5.ej po południu żadna z dam nie mogła już 
wyjść na pokład, a o północy zaczęła się adi ing 
wa burza.. Wicher szalał, bałwany z hukiem i ry- 
kiem uderzały o statek, przerzucając wodę przez 
pokład, a nawet przez most nad pokładem wznie- 
siony, na którym stoją oficerowie, kierujący biegiem 
statku, 

Wrążeń naszych i cierpień nie próbuję opisywać. 
Czytać było niepodobieństwem, gdyż nie można było 
siebie samej zrozumieć, podobnież ani myśleć o ro- 
bieniu czegoś. Nie zachwycam się burzą. Jest to 
groźny i straszny zarazem widok, który silne czyni 
wrażenie, ale którego lepiej wcale nie widzieć. 
Jednakże, dzięki Bogu, wszystko skończyło się do- 
brze i w tej chwili zbliżamy się do japońskiego por- 
tu Nangasaki, zkąd list ten wyślę. Spędzimy tam 
zapewne jeden dzień i wy płyniemy na morze Japoń- 
skie, Mamy nadzieję przepłynąć je w trzy dni i sta- 
nąć w Władywostoku, a ztamtąd już na małym pa- 


jorski usłyszał ją, choćby niewiem jaka wrzawa pa- 
nowała wkoło, choćby był w trzeciem pokoju—i 
przybiegał stawić E na rozkaz i po rozkazy. 

Pani Zuzanna jednak postępowała jak dobrzy 
samowładey, którzy nie nadużywają swojej potęgi i 
zadawajniają się jej faktycznem istnieniem, Byle 
wszystko szło po jej myśli, nie dbała o to, czy przy- 
znawano jej prawo bytu. 

Wysokiego wzrostu, stosownej tuszy, nosiła na 
płaskiem i pogodnem czole stanowczy wyraz, Jak 
nie było żadnego wahania w jej postępowaniu, tak 
nie było go i w myśli. Panowała prawem swej na- 
tury bezspornie, 

Panowanie jej było tego rodzaju, iż szło na poży- 
tek materjalny domu i męża. Pani nączelnikowa u- 
trzymywała dom na świetnej stopie, na co zresztą 
pozwalała wysoka pensja męża, oprócz tego jednak 
dawała wieczory, robiła wycieczki za granicę, ubie: 
rała siebie i córki w najlepszych magazynach, by- 
wała na wszystkich modnych przedstawieniach, mia: 
ła lożę z gabinetem na włoską operę, a to już wydat- 
ki, na które pensya męża z trudnością wystarczyć 
mogła. Wystarczała jednak zupełnie w ręku pani 
Zuzanny, a nawet musiały z niej pozostawać pewne 
oszczędności, bo kupiła naprzód willę w sąsiedztwie 
Warszawy, a potem wieś nieco odlegiejszą. Jakżeż 
tu było jej rządów nie chwalić, 

Nie chwalili ich jednak wszyscy, jak to widzieli. 
śmy z mowy panny Kordulskiej, a niektórzy utrzy- 
my wali nawet, że dzięki tym rządom, pan Bajorski 
wyglądał często jak z krzyża zdjęty i nie śmiał 
ludziem w oczy spojrzeć. Dzięki tym rządom na- 
brał tego dumnego obejścia, gdyż bał się za: 
wsz», żeby go kto o co nie prosił. Bo cóż znaczyła- 
by prośba do niego zwrócona, gdyby nie poparła jej 
lub stanęła jej wspak pari Zuzanna, 


. mana -i Frendlera, niego ` 
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Powiadają, iż każda potęga ma słabą stronę, przez 


Tostatku i pocztą przybyć do Babárówki 5. Z Wła: | 


dywostoku znów do was pisać będę... 
Joanna, 


Z placu wystawy 


W dniu wczorajszym, z powodu niepogody, ta 
wystawie znaleźliśmy załedwie kilkanaście osób, 

Wystawcy w pawilonie głównym ukryli się pod... 
parasole, 

Nad wieczorem stawiło się na placu zaledwie... 
parę osób, 


Nadsyłanie protestów do komiteta nie ustaje. 
W dniu wczorajszym zaprotestowała jedna zo 
znaczniejszych firm krajowych. 


Dla obejrzenia majoliki po raz wtóry wyżnaczo- 
ną została specjalna ekspertyza. 

Żałować należy, że nie zarządzono takiej eksper- 
tyzy odrazu. 


Nieszczęśliwy żyrandol z piór w pawilonie głó* 
wnym przemókł do nitki, 

Kosztowny ten okaż został umieszczony na nie- 
fortunnem miejscu. 


Ry piątek odbędzie "się przedostatni wyścig pa- 
p w. 
Nagrody będą ndzielane w przedmiotach, 


WIADOMOSCI BIEZĄCE, 


= Termin opłaty podatku dodatkowego rozkła- 
dowego od przedsiębiorstw handlowych i przemysło- 
wych za r, b, przedłużony został do dnia 13-go pa- 
żdziernika r. b, i prawem przepisana kara za sh 
żnioną opłatę tego podatku par mszy, będzie tylko 
od tych kontrybuentów, którzy do tejże daty przy- 
padającej na nich naleźności nie wniosą. 


= Warsz. dniewik donosi, że na przedstawienie 
p. kuratora okręgu naukowego warszawskiego, Głó: 
wny Naczelnik kraju, zgodnie s opinją rady miej- 
skiej dobroczynności publicznej, zezwolił na przenie- 
sienie kliniki okulistycznej uniwersytetu warszaw= 
skiego z niedogodnego checnego lokalu przy szpita- 
lu św. Rocha do instytutu oftalmieznego ks. Edwar- 
da Lubomirskiego, jako jedynie odpowiadającego 
temu celowi miejsca, 


== Z powoda podwyższenia sumy, danej do roz- 
porządzenia lombarda warszawskiego, a tem samem 


*) Brat piszącej p. Mieczysław Piastuszkiewicz, warsza= 
wianin, ukończywszy gimnazjum w Warszawie, a nastę 
pnie akademję leśną w Petersburgu, mą obecnie poruczoną 
przez ministerjium organizację leśnietw na wschodnich krańn 


mą * 
. y 


~g m 


zwiększenia pracy urzędników tej instytucji przez 
zobowiązanie ich do zajmowania się czynnościam 
w godzinach popołudniowych, ezyli pobigrowych, 
pan prezydent wniósł do władzy wyższej przedsta- 
wienie o odpowiednią podwyżkę pensji. Podłu 
przedstawienia, podwyżka ta równać się ma piąte 
części pobieranych obecnie plac i prawdopodobnie 
przedstawienie to zyska wkrótce aprobatę władzy. 


= Głośna sprawa pomiędzy p, Chwalibogiem, b. 
naczelnym prokuratorem, a pp. Pepłowskim i Fajan- 
sem, ostatnio, po przejściu kilku instaneyj, osądzo- 
na korzyść tych ostatnich w izbie skarbowej 
warszawskiej, wskutek apelacji przeciwnej strony 
sądzoną będzie po raz drugi w sądzie kasacyjnym. 

== Kwestja przejścia na rzecz miasta ulicy Róż, 
urządzonej przed kilku laty na terytorjum tak zw. 
„Ogrodu Róż*, obecnie pomimo starań i możliwie 
korzystnej oferty ze strony właścicieji posesji tej 
nowej ulicy, przybrała obrót niepomyślny. Podług 
przepisów, szerokość ulicy powinna posiadać naj= 
mniej 10 sążni, tymczasem nowa ulica, urządzona 
dla użytku prywatnego, posiada szerokości zaledwie 
6 sążni; z tego więc powodu zarząd miasta nie decy» 
duje się nabyć jej na użytek publiczny, a za* 
tem ulica Róż, tak jak dotąd, pozostanie własno- 
ścią prywatną. 


= Z teatru i muzyki. 
Dziś w teatrze Letnim opera „Żydówka”, drugi 
występ p. Kamińskiego. 
* Długo odkładany debiut pana Filleborna w par- 
tji Parysa „w Pięknej Helenie“, odbył się wczoraj, 
Debiutant miał do walczenia ze wspomnieniami 
rodzinnemi, z tradycją Parysa, którą brat jego prze- 
kazał jako ciężkie brzemię dla swoich następców. 
Gdyby nie te reminiscencje, może sąd o wczoraj* 
sżym występie wypadłby o wiele korzystniej; niec 
więc debiutant ma pretensję do brata, jeżeli powie- 
my, że był tylko nikłym cieniem dawnego Parysa, 
Pan Filleborn rekomenduje się sympatycznie 
przyjemną powierzchownością, dobrą postawą, swo- 
bodnemi ruchami, dykcją poprawną, nawet dość 
wycieniowaną. 
Głos debiutanta jest mały, matowy, przydatny do 
śpiewanego parlando; oile p. Filleborń może tra- 
ktować śpiew w stylu wodewilowym, o tyle zręcznie 
wywiązuje się ze swego zadania— w szerszej kanty- 
lenie trochę jego tenorino szwankuje. 
W każdym razie, obycie się że sceną debiutanta 
przemawiałoby za użyciem jego rutyny do mniej- 
szych partyj w operetce, która repertuar swój opie- 
rać musi na jednym tenorze. 
* „Mąż z grzeczności”, komedja oryginalnie na- 
pisana przez pp. Abrahamowicza i Ruszkowskiego, 
eeg nabytą przez dyrekcję teatrów warszaw- 
skich. 
* P. Wincenty Rapacki udaje się w połowie tego 


j 
T 
trykiem 
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* Pół miljona”, komedja Sabowskiego, przed: 
wioną została w sobotę w Lublinie przez trupę %0- 
łopińskiego. 

Gaz, lub, mówi, że sztuka zupełnie zadowolniła 
znawców i prosi o jej powtórzenie. 


= Z wystawy sztuk pięknych, 

„Kolumb“ Broziką pozostanie na wystawie jesz» 
cze tylko dni parę, poczem odesłany będzie do Pragł 
czeskiej, 

Komitet koresponduje obecnie z kilkoma malarza: 
mi europejskiej sławy, w kwestji wypożyczenia ich 
prac na tutejszą wystawę, 

ak więc, pomimo sezonu martwego, będziemy 
mieli nowości. 


= W sprawie termomikrofonu. 

Otrzymujemy list następujący 

Szanowny redaktorze! 

Przed kilku dniami zacząłem spotykać po pismach 
wzmiauki, mające na cóla wywołać nieporozumie 
nie pI mną a p. Machalskim, znanym êlèk 

e . 


Doszło do tego, iż ogłoszono wprost, że dnia 5-ga 
b. m, p. Machalski przyjeżdża do Warszawy ze 
„Śwoim termomikrofonem” (?) i że tegoż dnia ja ża- 
wieszam moje doświadczenia, 

Donoszono ð tem na podstawie „listu z Paryża od 
samego p. Machalskiego”. 

List ten był podrobiony. 

Pan Machalski żadnego termomikrofonu nie wyż 
naJazł, a zasługi jego na polu telefonu, zarówno jak 
i zasługi p. Walli, ja sam podniosłem z należnem u- 
ananiem w odezytach moich w Paryżu, gdzie apas 
raty obu lwowskich wynalazców znane były niektó» 
rym specjalistom, - 

Nie wymieniam nazwisk wplątanych w tę histo» 
rję osób, choć je znam; jest mi bowiem obojętne, czy 
twórcy tej nieprzyzwoitej mistyfikacji zdyskredytu= 
ją się nieco wcześniej lub nieco później. 

Chcąc jednak zapobiedz wprowadzaniu w błąd 
publiczności, zwróciłem się do p. Machalskiego, 
który był łaskaw odpowiedzieć co następuje: 

„Lwów 5-go lipca, 

WAIMES, E ortet 

szystko, €0 og o mnie niektóre pis 
wierutnem kiatiatwółsj o za 

Ja zupełnie nie a nic mie pisałem w tej sprawie 
do nikogo i żadnych zamiarów nie miałem z panem 
współzawodniczyć. 

Bardzo mi nieprzyjemnie, że ktcś dopuścił się pos 
dobnej intrygi. 

Zresztą nie mogłem pissć s Paryża, gdyżoddwóch 
lat w Paryżu nie byłem, 5 

Niech pan raczy zażądać pokazania Bobie owego 
listu, a przekona się pan, że taki list nie istnieje, 

Przy tej sposobności prosilbym pana przesłać mi 


cach Syberji i udał się tam z rodziną, (Przyp. red.) miesiąca na kurację do Marienbadu. niektóre dane co do pańskiego transmitora, bo 
EEEE TIEN ZY RYTY T OOE RTS E WEACAZACEĄCEDECEZA SY  OCOY OEE c 


którą skruszoną być może; sprawdzało się to i 
na pani Bajorskiej. Słabym jej punktem były trzy 
córki Mania, Jania i Ludka, piękne, wykwintne, 
świetnie wychowane, które ona ubóstwiała, które 
jedne mogłyby skutecznie stanąć w kolizji z jej wo- 
lą. Fakt ten jednak nie nastąpił dotąd nigdy; po- 
między panią Bajorską a pannami Bajorskiemi pano- 
wili rożczulająca jednozgodność. Wszystkie jednako 
pragnęły "rj do modnych kąpieli, bywać na wy- 
ścigach, słuchać zachwycających tenorów i nieporó: 
wnanych primadon z loży pierwszego piętra, lub 
przerzucać materje w magazynach, przymierzać ka- 
pelusze i wybierać te, w których im było najwięcej 
do twarzy. 

Była jeszcze jedna rzecz, w której życzenia pani 
Zuzanny i jej córek zupełnie się zgadzały; pani 
Zuzanna pragnęła, by którakolwiek z nich poszła za 
mąż i było to zarówno gorącem pragnieniem Mani, 
Janii Ludki, tembardziej, iż Mania dobiegała lat 
dwudziestu pięciu, a Ludka była już pełnoletnią. 

Ponieważ jednak w tym razie wolą pani Zuzan- 
ny, wsparta wolą trzech jej córek, nie była wystar- 
czającą, ale trzeba było innej jeszeze woli, dotąd nie 
stało się jej zadość i panny stroiły się, bawiły, jeż- 
dziły, śmiały, tańczyły bezskutecznie. 

Ta jedna przeciwność wywoływała chmury na 
czoło papi Zuzanny i zasępiała jego pogodę, ale ja- 
ko niewiasta wytrwała, nie ustawała w nadziejach i 
staraniach usilnych, w których córki dopomagały 

ak mogły najlepiej. 
Wda, 14 panny i matka patrzyły wysoko i nie 
raczyły nawet zwrócić twagi na biurowych urzędni: 
ków. którzy zapewne byliby ż chęcią poślubili pię- 
kne córki swego zwierzchnika, 

— Na takiej partji zawsze skończyć możnś.,.—- 
mówiła pęt Zuzanna, skoro była mowa o podobnem 
zamążpójściu. 

Tymczasem uważała, że do końca jeszoze córkom 
było daleko i dlatego marzyła zawsże o bogatych o- 


bywałalaćh, bhakierach, priemitowowch lab tym 


PR, Obywatele, bankierzy, przemysłowcy 
ywali na jej balach, tańczyli z pavnami, przynosili 
cukierki do loży, urządzali nawet na ich cześć majów- 
ki, i już nieraz zdawało się matee i pannom, iż lada 
dzień przyjdzie do oświadczyn, ale jakoś do oświad- 
czyn nieprzychodziło nigdy... Pani Zuzanna nara 
dzała się w tym względzie z córkami, domyślała się 
raz, że ktoś zlośliwy przeszkadza, to, że zaszły nie 
przewidziane przeszkody, to znowu, że jakaś znana 
kokietka stanęła na drodze Mani, Jani lub Ludce. 
Fakt przecież pozostawał faktem. 

Daremnie zrywała z panią X. lub panią N., które 
o złośliwość posądzała, badała różne stosunki, a 
w końcu przeklinała znaną kokietkę, To nie zmie- 
niało położenia. Kiedy jednak raz probowała o tem 
mówić z mężem, pan Konstanty nie odpowiedział 
ani słowa, tylko rzucił na nią spojrzenie dziwne, 
głębokie, smutne, jakby obciążone wyrzutem—spoj- 
rzenie, które przebiło się przez ciemne szkło okula- 
rów, a potem odszedł wsuwając brodę pomiędzy koł. 
nierzyki, ale czynił to tylko z przyzwyczajenia; wy: 
raz twarzy sprzeczał się z tym ruchem, pełnym na- 
puszonego majestatu. I rzecz dziwna, odtąd pan 
naczelnik był wykluczony ze wszystkich narad ma- 
trymonjalnych, A 

Tego rodzaju rozmyślania i narady nie były je- 
dnak jedynem polem działalności pani naczelniko- 
wej. W takim bowiem razie nie różniłaby się ona 
od wielu innych kobiet, Miała oną narady rozmaite 
z osobami Tozmaitego położenia i rozmaitych wy* 
znań. Osoby te wchodziły kuchennemi schodami i 
widać dobrze były znane służbie, która pnszezała je 
beż wahania i natychmiast uwiadamiała panią za 
pomocą pewnych umówionych znaków, nawet wów 
czas, gdy byli goście, Działo się to jednak tylko 
w tadśwyGikj cych razach, zwykle interesanci ci 
przychodzili rano i pani Zuzanna dawała im audjen- 
cją w osobnym pokoju, wielkim jak wszystkie, skła- 
dające apartament rządowy, w którym stały sza- 
fy ze strojami jej samej ieórek, Na środku tógo po: 


| 


e e 
koju był stół wielki, podobny do biurka, z głębokie- 
mi szufładami, starannie zamykanemi; przy nim to 
przyjmowała interosantów. A a 
Interesantami były figury niczem nie odpowiada- 
jące świetności domu pana naczelnika, figury; które 
widocznie były tutaj nie na swojem miejscu I które 
zwykle jedynie w charakterze wierzycieli przestępu» 
ją podobnie pańskie progi. Przeciwko temu przypu- 
szczeniu jednak przemawiał kwitnący stan interesów 
aństwa Bajorskich, pośpiech z jakim sama pani 
biegła na ich spotkanie, a nadewszystko uniżona po- 
stawa, jaką względem niej figury te -przybierały, 
Widocznie więc stcsunki, łączące tych ludzi z panią 
Zuzanną, były odmiennej natury. 

Jak pomiędzy wierzycielami, kiedy dom jaki ma 
ich wielu, znajduje się zawsze jeden bardziój zaufą- 
ny i bardziej natrętny, który gra względem wsżyste 
kich innych rolę dowódcy, tak samo było i pomięe 
dzy interesantami pani Żuzanny; była tam Chaj 
Morgenblat, która najczęściej przychodziła, konfero 
wała najdłużej i snadź najlepiej żnała obycża 
potrzeby i pragnienia całego domu, bo panny, któ 
nie mieszały się bynajmniej do interesów matki, znąc 
ła z imienia i przypuszczaną bywała niekiedy do 
narad tnaletiowych, a może nawet i innych,,, 

Konferencje takie zwykle odbywały się około pos 
ładnia, w godzinach biurowych pośniadaniu, na któw 
re zbierała się cała rodzina. 

W dniu, w którym panna Felicja i jej matką 
wzięły postanowienie popierania Wszelkiami siłami 
kandydatury brata na otwierającą się posadę, pais 
stwo Bajorscy siedzieli właśnie przy śniadaniu, Na 
czelnik milczał swoim zwyczajem, a pani Zużańrą 
z eórkami prowadziła ożywioną rozmową 6 końcer« 
cie, na którym były dnia poprzedniego i 6 wiecżorże, 
na który wię dziś wybierały, kiedy dzwonek ódeżwa 
się w przedpokoju, a po chwili wszedł lokaj fiogąc 


pudełko, 
(Dalszy ciąg nastągń)  , 


4 


m a" 


i 


, prawdziwie ją 


chciałbym o nim umieścić artyknł w Czasopiśmie 
itechnicznem, " 

Łączę sz. panu serdeczne pozdrowienie, życząc 
najlepszych sukcesów pańskiego wynalazku, > 
Henryk Machalski,” 

" Sądzę, że list ten nwolni mnie od bardziej szcze» 

gółowych wyjaśnień. 
Proszę przyjąć itd. 

J. Ochorowicie 


«= Prośba. 

Już nieraz podawaliśmy zażalenia publiczności Ek 
brak szyldów na poczcie, informujących, gdzie jakie 
biuro istnieje. 

Ponieważ reklamacje tego rodzaju nie ustają, e, 
camy- się przeto do zarządu poczty; iżby ns pa 

rzychylić się do prośby ogółu, tembardziej, s ta. 
kie biuro, jak poczta, gdzie tysiące py w 
przychodzi dziennie, powinnoby ue in daw i 

apisy w kilku językach, na drzwiach wszyś 

iur, do których publiczność ma dostęp. 


== Przeprowadz 
Przeprowadzka 
edo chwalą Spoty RRY wozy naładowane ruchomo- 
ściami. F 
ewozowe i właściciele wozów, oblega- 
ni pos ir interesantów, korzystają z wyją- 
łożenia. 
4 udo dzieje się ze stolarzami i zdunami, wzy- 
wanymi do restauracji mieszkań, 
-Na tredyejosainej SE a rew gp zarabia znaczna 
jeślników i wyrobników, i 
ag poirt stanowi dodatnią strong kłopotliwej 
chwili. s 
bót miejskich. 
a eenn i brukarskie przy ulicy Mazo- 
wieckiej już dobiegają końca, — È 
Obecnie przystąpiono do wyłożenia kamieniem ko- 
stkowym ulicy Królewskiej przed pałacem Kronen- 


świętojańska dochodzi do punktu 


= Ulewne deszcze. 5 

Dwukrotna ulewa, jaka w dnin wczorajszym na- 
wiedziłą miasto nasze, literalnie pozalewała niektó- 
re ulice. . 4 3 : 

Podwale, Kapitulna, Miodowa, nie mówimy już o 
Królewskiej, przedstawiały jezioro, po którem swo- 
bodnie pływać było można. 

Ulewa przysporzyła wiele roboty kómpanji kana- 
lizacyjnej, która zmuszoną jest obecnie podwo- 
ié liczbę ludzi dla wypompowywania wody deszczo- 
wej z wykopanych kanalów. 

— Para głuchoniemych. | 

W dniu Satoni sm, w jednym z tutejszych ko- 
ściolów odbyły się zaślubiny pary głuchoniemych, 

Wspólne obojgu kalectwo zbliżyło ich do siebie, 


l i 
arsawsoy stróże nauczyli się, niewiadomo zkąd, 


rorpędzać publiczność gromadzącą się w bramach 
przed oai nasz był dziś świadkiem takiego. postę. 
eari w jednym z domów Ba Lesznie. © 
PoS róż Uómaczył się, że ma taką dyspozycją od wła- 
ciciela, | 
To piękniel | 
, iki” warurck. fud du 
Ze dni temu miał się odbyć ślub para 4*,, fa- 
kanta, z córką zamożnego przemysłowca. i 
try dwa dni przed ślut em narzeczona zażądała od 
mA najukochańszego”, aby tenże zerwał stosun- 
js swemi rodzicami, którzy wedle jej pojęcia nie 
tyl godni, z powodu auae stanowiska, uczestni- 
, bchodzie weselny m. 
e chetny młodzieniec ź oburzeniem odrzucił dzi- 
kie to żądanie przenosząc zerwanie zamierzonego 
zw ązkn nad zdeptanie węzłów modalnych, 
Nierozważna panna *„* straciła tym sposobem 
kochającego towarzysza życiowej 


pielgrzymki.. 
two. 
= Groźne niebożpieczeń fw. jednego z domów 
ł ładowano na wóz meble, | 
PW rękę aneil. wielka grafa osunęia hi I spadłą 


iż maleństwo przycięło 
innej szkody na zdro- 
wiu, z 
= Jegrożć 0 kradziety iduum, silnie poszla- 
Dot że pewne indywiduum, po 
komawa a wpolnienie kradzieży, o której wczoraj do- 


ło już aresztowane. 
A An TANA AYERS, że przed rokiem b tej samej 
kasie spelnioną została kradzież, po akabera 
wzglodami do obecnej tylko na 


mniejszą skółę; 


na Orlej. 


podobna, 


— 3 m 


wdopodobnie sprawcami byli ciż sami zło- 


= Kradzież. 

Zamieszkała przy ulicy Nowolipie pod nr 59 Anna G., za- 
meldowała policji, iż małżonkowie Julja i Ksawery Nowiecy 
ukradli jej 8 sznurów korali, srebrny pierćceń z emalją, 
krzyżyk z koralem, złoty pieścień, oraz gotowizną rs. 230. 

Policja poszukuje spraweów, 


=: Na własną rękę, 
Antoni Lipke, dobrawszy się do mieszkania p. Józefa K., 
przy ulicy Dobrej pod nrem 16, skradł rozmaitej bielizny na 


sumę 400 rs. 
„Złodzieja aresztowano, 


żostały wyśledzone, 
= Z kieszeni, 

Morycowi Kasserowi, zamieszkałemu przy ulicy Chmielnej 
m urem 7, skradziono w oniu wczorajszym pugilares, w 

rórym znajdowały się dwa weksle, oraz gotówizną rè. 326. 

Podejrzani są o tę kradzież znani złodzieje Leon Goszkow= 
ski I Aleksander Płaczkowski, są poszukiwani 

= Znowu służąca. AAT EET. 

Służąca u Majera F. przy ulicy Świętojerskiej, Estera 
Wajnsberg, ukradła swoim chlebodnwcom różnych przedmio»* 
tów oraz gotowizny na sumę rs. 420. 

Schwytana i osadzona w areszcie, do kradzieży się wpra- 
wdzie przyzuała, o miejseu jednak, gdzie się: znajdują skra- 
dzione rzeczy, upornie milczy. 

= Nagła śmierć, 

Przywieziony w dniu weżorajszym po południu do szpitala 
starozakonnych na kurację 3-letni synek zamieszkałej przy 
ulicy Mazowieckiej pod nrem 10, Heleny K., bez żadnej wi- 
docznej przyczyny nagle zmarł. 

Ciało zabezpieczono aż do zejścia sekcji sądowo-lekarskiej 

== Jeszcze nagła śmierć. 

Zamieszkały przy ulicy Czerniakowskiej robotnik fabryczn 


Leopold K., zapalając po obiedzie fajkę, zachwiał się I padł 
na podłogę, 


Natychmiastowa 
już mie żył. 
Przyczyną nagłej śmierci była wada sereg 
= Na ulicy. 
Przy ulicy Targowej, na Pradze, starozakonna Mendla G., 
na trawniku powiła córkę. 
Dziecię i matkę w pojądanym stanie zdrowia odniesiono 
do mieszkania w lektyce. i 
= Skutkiem niedozoru. 
Czteroletni Josek T., wdnia weżorajszym wypadł z okna 
3-go piętra domu pod nr 3, przy ulicy Gęsiej. 
Niebezpiecznie poranionego chłonca pozostawiono na ku- 
racji w domu, rodzice zaś za niedozór pociągnięci zostali do 
odpowiedzialności sądowej. 


== Nieostrożna jazda, 

Powożący wozem roboczym woźnica Józef K., zamieszkały 
przy ulicy Żelaznej pod nrem 19, przejeżdżając w dniu wczo- 
rajszym przez ulicę Elektoralną, nujechał na 73-letniego sta- 
ruszka Bonawenturę J.. i uszkodził mu dwa prawe żebra. 

Staruszka odesłano na kurację do domu, woźnica zaś Zo- 
mał aresztowany. 

== Dopełnienie. p 

W cźnica Srul Forleber, o którego wypadku z wozem wła» 
snym, we wczorajszym porannym numerze Kurjera donosili- 
śmy, wskutek odniesionych ran, we 12 godzin później życie 
zakończył, 

O wypadku tym właściwy oddział sądu został 
qję uwiadomiony. 


== Tajemnicze zniknięcie. 

Bawiąca od kilku tygodni u państwa W,, zamieszkałych 
przy ulicy Leszno, krewna ich, osoba lat Średnich, pani D., 
wyszediszy kilka dni temu na miasto, więcej nie wróciła, 

Zaniepokojeni państwo W. zarządzili: gorliwe poszukiwa- 
n'a zaginionej, dotąd jednak nie otrzymano żadnego pomyślne- 
go rezultatu. 

== Rozhukany wół. i 

W dniu wczorajszym, prowadzony przez Pragę wół ste 
wy, wyrwawszy Się z jąk przewodników, uderzył w bok je- 
dvego z nich, Marcina D: 

Uderzenie było tak silne, że D. padł nieprzytomny z głę- 
boką raną. 

= Ogień. * 

W fabryce kapeluszy Bernarda G., przy ulicy Świętojer= 
skiej pod nr 12 lit. a, od pieca w suszarni zajęły się kape- 
lusze filcowe. 
ggień ugaszony został przez mieszkańców - bez większej 
ody. 


ale przedmioty kradzieży dotąd nie 


pomoc okazała słę bezskuteczną, gdyż K 


przez poli- 


= Jeszcże ogień. 


Na strychu domu nr 8, przy ulicy Grzybowskiej, zapaliła 
się belka, przytykająca do rury kominowej, 
Ogień natychmiast przez mieszkańców dostrzeżony, beż žá- 
dnych smutniejszych następstw ugaszony 


został, 


Bok poziomkowy w zastosowaniu do toalety, 
Przedstawia kosmetyk, jak łatwo zaopińnjować, zu- 
pełnie niewinny, a co ważniejsza, nader sprzyjający 
wydelikatnieniu skóry, W obecnej porze roku przy- 
gotować go nietrudno. Sama natura daje do dyspo- 
zycji czytelniczek obfity. materjał, z którego mogą 
wyciągnąć pożądany element. Jeśli mamy nieco cza- 
su, a przedewszystkiem trochę zadużo świężych czer- 
wonych jagód, możemy je zużytkować w tym kierun- 
ku'w sposób nastepujący. Zgnieść na donicy odpo- 
wiednią ilość poziomek, przełożyć je następnie w go- 
ste płótno i wycisnąć, Wziąść tyle poziomek, iżby 
otrzymać pół szklanki czystego soku, -:W celu dłuż- 
szego zakonserwowania dodać doń małą szczyptę bo- 
raksu w proszku; w braku zaś tego ostatniegó dodać 
w tym samym celu od pięciu do sześciu kropel wody 
kolońskiej lub alkoholu, Zmięszawszy dodać ostate- 
cznie ówierć szklanki świeżo udojonego mlęka, Za- 


mieszać łyżeczką, przelać do flakonu. i szczelnie za- 
korkować. Kosmetyk gotowy. Bierze się do użytku 
w sposób następujący: po rannem umyciu w zwyczaj- 
nej wodzie i wytarciu, palcem lub maleńką gąbką 
zwilżyć bardzo nieznacznie skórę przyrządzonym pły- 
nem i tak pozostawić do wsiąknięcia, Jeśli się oka- 
Że, iż posiada przypisywane mu własności, nic ła» 
twiejszego jak w miarę wyczerpania się, zapas kosme- 
tyku odnowić, Chodzi tylko o pośpiech, gdyż sezon 
jagodowy krótki, 


— Złożono w redakcji Kurjera Warszawskiego. 
Na kościół Wszystkich Świętych na Grzybowie. 
Jan Gołaszewski przegruny zakład rs. 3. 
Na kolonje letnie. 
K. rs. 1. 


Na zakupienie żywności dla pogorzelców Grodna. 
Emilja Serwirig rs. 2. 
Dla studenta uniwersytetu na wyjazd do 
ra Ą Szczawnicy. 
|F.M1. 


— Rs. 1 od Grabowskiego z Krzywego-Stoku za jeżdżenie 
po cudzem polu, dla pogorzelców Grodna. 

— Nie mogąc być obecnym na koleżeńskiem pożegnalnem 
zebraniu W-go M. H. składam rs. 5 na wpis dla niezamo- 
żnego ucznia gimnazjum. J. F. 

— Za kopertę poczty miejskiej warszawskiej (nadzwyczaj- 
na rzadkość) złożoną do sprzedaży na opłatę komornego 


przez biednego ojca licznej rodziny, p. W. daje 3 rs. Ter- 
min upływa, kto da więcej? 


NEKROLOGI A, 


+ Ś. p. Stanisław Zwoleński, aptekarz z Frampolu, po 
długiej i ciężkiej chorobie, przeniósł się do wieczności, prze- 
żywszy lat 29, dnia 9-go lipca 1884 r. Pozostały brat i sio- 


` stry zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych ną wy- 


prowadzenie zwłok we Środę, to jest dnia 8-go b. m., o go- 
dzinie 6-ej po południu, z Grochowa na cmentarz kamion- 
kowski. —2344— 

+É p. Joanna z Gorajskich 1-go ślubu Klimkiewicz, 2-go' 
Rucińska, po długiej i ciężej chorobie opatrzona éw. sa~ 
kramentami, w dniu 6-ym lipca 1885 r. przeniosła się do wie- 
czności, przeżywszy lat 60. Pozostały mąż, brat, siostry i 
szwagier zapraszają przyjaciół i znajomych na wyprowa- 
dzenie zwłok w dniu 8-ym b. m., to jest we środę, o godzi- 
nie S-ej po południa, z kościoła Narodzenia Najśw. Marji 
Panny na Lesznie, na cmentarz powązkowski. —2342— 

t W dniu 9-ym lipea, to jest we czwartek, jako w ósmą 
rocznicę Śmierci Ś. p. Tekli z Tustanowskich Szycowej, o 
godzinie 10-ej rano, w kościele św. Krzyża odprawi się za 
spokój jej duszy żałobne nabożeństwo, na które dziecii wnu- 
ki zapraszają przyjaciół i znajomych, —2343— 


_TELEGRAMY | | 
„KUBJERA WARSZAWSKIEGO”, 


W 'iedeń 1-go lipca.„—Pol. Corr. donosi, że to- 
czące się pomiędzy Rosją i Austrją układy o odsta- 
wianie do granicy obustionnych poddanych, przęby- 
wających na obcem terrytorjum bez pasportów i 
środków do utrzymania, są na ukończeniu. Prawo 
odstawiania powierzonem zostanie naczelnikom po- 
wiatowym, Umowa odnosić się będzie tylko do in 
dywiduów przebywających w siedmiu gubernjach 
Królestwa Polskiego, ewentualnie, do pochodzących 
z tychże siedmiu gubernji, 

Wieden 1-go lipca. — Pol. Corr. donosi w li- 
ście z Konstantynopola, że układy W. Porty z mo- 
carstwami o zawarcie nowych traktatów handlowych 
postępują pomyślnie. Z Niemcami są już prawie u- 
kończone, z Auglją i Austrją na najlepszej drodze, 
Wielkich korzyści W. Porta nie spodziewa się z no- 
wej taryfy, wszakże pozwoli ona jej w każdym razie 


‘znieść cłą wewnętrzne i wywozowe, które stały do- 


tąd na drodze rozwinięciu się ekonomicznemu kraju 
a zwłaszcza wytworzeniu się zamożnego stanu wło. 
ściańskiego. Cła wewnętrzne przynosiły dotąd skar- 
bowi 40 miljonów, wywozowe 12 miljonów piastrów 
rocznie. 

BE tedeń 1.go lipca, Pol, Corr, powiada w ko: 
respondencji z Kairu: Od ezasu, jak gubernatoron. 
prowincjonalnym odebrano władzę policyjną, rozbój. 
nictwo w Egipcie weszło w system. Sądy doraźne 
w ostatnich sześciu miesiącach wydały z tego po- 
wodu 15 wyroków śmierci i około 50 wyroków do. 
żywotniego więzienia, 

Paryż 1 go lipca.—Zapewniają, że misje fran. 
cuskie w Abisynji, usiłują nakłonić króla Jana de 
poddania się papieżowi. Król sprzyja tym proje- 
ktom, obawia się wszakże swego duchowieństwa 
greckiego; które utrzymuje stosunki religijne z Ro: 
sją i ztamtąd odbiera wskazówki, 

Heym 1-go lipca. — Były kedyw Izmaił Wy-, 
przedaje swoja palace we Włoszech, Wyprowadza | 


ją ztąd wniosek o rychłym powrocie jego na tron 
egipski. 

ELendyn 1-go lipca. — Gabinet tutejszy dozwo- 
lil rządowi egipskiemu odroczyć na czas późniejszy 
wypłatę procentów od akcyj kanału sueskiego, bę- 
dących w rękach skarbu angielskiego. 

Londam 1-go lipca. — Z rozmowy jednego z 
ministrów wngielskich, ogłoszonej w berlińskiej 
Kreutz-zeituny, wnioskują, że lord Salisbury byłby 
skłonnym do porozumienia się z Rosją, gdyby tako- 
wa zgodziła się na rozprzestrzenienie swego pano- 
waria w Persji lùb innych stronach Azji, byle nie 
w Afganistanie. | 

Eaomdyn 1-go lipca„—/ Kairu donoszą: Szczep 
arabski Szagyieh poddał się Mahdiemu.. Na starą 
Dosgolę napadli arabowie z plemienia Monasir i 
i uprowadzili sto wielblądów. 

Londyn 1-go lipca.—Toczą się tu zabiegi oko- 
ło założenia towarzystwa eksploatacji Sudanu. Pod- 
stawą operacyjną tegoż byłoby Suakim, które pozo- 
stanie nadal bezwarunkowo w posiadaniu Anglji. 
Dongola pozostanie również w rękach angielskich. 
Sir Drummond Wolf ma dokładnie oznaczyć przy- 
zło granice Egiptu, , 

. Londyn 1-go lipca. — Lord Salisbury nie ma 
zamiaru obalenia egipskiej umowy finansowej, bę: 
dzie wszakże starał się, przy pomocy księcia Bismar- 
ka, ograniczyć doniosłość wspólnej kontroli mo- 
carstw, która urok imienia angielskiego nad Nilem 
osłabia. , 

k.elgrad 1-go lipca. — Mającej się zebrać we 
wrześniu skupczynie serbskiej przedstawionym z0- 
stanie projekt monopolu tytoniowego. 

Hair 1-go lipca. — Rząd układa się z czterema 
potężnymi szeikami z plemienia Ababdeh, aby po- 
wierzyć im obronę wielkiego szlaku komunikacyjne- 
go przez pustynię, 

Hair 1-go lipca.— Kedyw zamierza wydać ob- 
szerną amnestję w szóstą rocznicę swego wstąpienia 
na tron egipski. Zwłaszcza żyjący na wygnaniu 
wojskowi uczestnicy rokoszu Arabiego baszy mają 
być ułaskawieni, 


(Ajencja północna.) 

Paryż 1-go lipca, —Izba zatwierdziła traktat 
pokojowy z Chinami. Z powodu wypadków za- 
sziych w Hue, minister oświadczył, że o poważnym 
ruchu w Anamie lub Tonkinie nie może obecnie być 
mowy, gdyż nateraz jest tam skoncentrowanych 
25,000 wojsk francuskich. 

KLendyn 1-go lipca.—Wczoraj w izbie lordów 
margrabia Salisbury oświadczył: „Kwestja układów 
z Rosją jest kwestją pierwszorzędnej wagi. W tej, 
jakoteż i w irnych sprawach, należy trzymać się 
nadal polityki poprzedniego gabinetu, w sposób taki, 
ażeby ta polityka przyniosła rezultaty odpowiednie 
interesom państwa. Swoboda działania nowego ga- 
binetu jest najmocniej skrępowana koniecznością 
spełnienia zobowiązań przyjętych przez poprzedni- 
ków—spełnienie tych zobowiązań gabinet poczytuje 
sobie za powinność. Co się tyczy przesmyku Zulfi- 
karskiego, stanowiącego główny przedmiot niezgo- 
duości zdań z Rosją w kwestji granicy Afganistanu, 
to Auglja przyrzekła emirowi, że przesmyk ten po- 
zostanie przy Afganistanie i winna obecnie dotrzy- 
mać danego słowa. Przyrzeczenie to wprawdzie 
dane zostalo po zgodzeniu się Rosji na pozostawienie 
Zulfikoru przy Afganistanie, ale później już wyni- 
knęły w tej kwastji nieporozumienie, będące wła- 
śnie przedmiotem toczących się obecnie rokowań, Na 
teraz byłoby jeszcze przedwcześnie wygłaszać jakieś 
zdanie co do rezultatu układów, w każdym jednak 
razie wiadomem jest, że obiedwie stony na serjo 
pragną pomyślnego rezwiązania kwestji, przeto też 
takiego rozwiązania spodziewać się należy, ale sta- 
nowczo tego twierdzić nie można. Śmierć córki ro- 

syjskiego ministra sprsv zagranicznych nie pozwala 
mu w danej chwili zająć się dalszem prowadzenie 
układów. Zresztą do ukończenia układów o gra- 
rico afgańską, nie uasleży przywiązywać zbyt 
wielkiego znaczenia, Położenia rzeczy w Azji nie 

W drukarni Kurjera 


. Bil. ban. ros, w tr. nat. 203.90 


arsawshiego== Piac 3 eatralny pr 473c (Lowy 9). 
edęktor 
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- 4 < 


można uważać za trwałe. Anglja nie może polegać | 


na swoich traktatach z azjatyckimi władcami. Z e- 
mirem afgańskim Anglja ma nadzieję utrzymania 
przyjaznych stosunków, ale to nie powinno jej po- 
wstrzymać od natychmiastowego przedsięwzięcia 
energicznych środków ku obronie swojej granicy. 
Na wszystkich słabszych punktach należy pobudo- 
wać fortece, któreby służyły nietylkó do obrony 
własnych granie, ale nadto wywierały wpływ sięga- 
jący daleko po za te granice, tak, ażeby operacje 
wojenne nie mogły nawet bezpośrednio dotknąć się 
samej granicy.“ 

Londyn 1.-go lipca, —Zakończenie weżorajszej 
przemowy margrabiego Salisbury w iżbie lordów 
poświęcone było sprawie egipskiej. Minister wska- 
zał przedewszystkiem na wielkie trudności wojsko- 
wei polityczne w załatwieniu tej sprawy napoty- 
kane i wyraził przekonanie, iż da się.ona xałatwić 
pomyślnie tylko w takim razie, jeźli terytorjum 
sudańskie odłączone będzie od Egiptu, craz jeśli 
rozstrzygniętą zostanie bardzo trudna kwestja ure- 
gulowania finansów egipskich i określony. jasno cha- 
rakter zależności Egiptu od innych mocarstw. Na- 
koniec, przechodząc do spraw wewnętrznych, "a- 
wiadomił Salisbury izbę, iż nowe wybory naznaczo- 
ne zostały na 17 listopada. Pity 

Londyn -go lipca. — Na wczorajszem posie- 
dzeniu izby lordów, Carnarvan oświadczył na zapy* 
tanie jednego z posłów, iż rząd nie ząmierza przy- 
wracać wyjątkowych praw w Irlandji, - 

Fetersburg 1-go lipca, — Ogłoszonem zostało 
postanowienie rady państwa o zniesieniu ustano- 
wionego w prawie o karach podziału ciężkich robót 
na roboty w kopalniach, roboty fortetzne i roboty 
w fabrykach, br 00 


TELEGRAMY HANDLOWE 


Perlin 7-go lipca, godzina 5 minut 10 po 
południu. PARĘ. l ISK4 aY 

Usposobienie giełdy dzisiejszej było równie slabe 
jak w dniach poprzednich. Beżczynność, brak 
ruchu, chęci do interesów, zupełna martwota speku- 
lacyj, są cechami charakterystycznemi giełdy. War- 
tości spekulacyjne prawie bez zmiany. Akcje kre- 
dytowe podniosły się nieco w kursie i doszły do 469. 
Inne wartości podlegają spekulacjom w jeszcze mniej- 
szym stosunku, Wartości bankowe bez zmiany, ko- 
lejowe niżej nieco. Renty obce słabe i bez ruchu. 
Wartości rosyjskie po większej części małym tylko 
uległy zmianom. Ruble zaniedbane, poniosły pewne 
straty. Żyto w towarze gotowym bèz zmiany, na 
dostawę o jedną markę taniej, źe 

Eerlin 7-go lipea (notowanie urzędowe gieldy). 


Akcje kredytowe , . 469— 
Weksle na Warszawą 203.60 |Listy zast. ser. Tej. 62.20 
Wek. na Peters, krótk. 20290 |W eksle na Lop. krótk. 20.37 
W ek. na Petera. dług. 201 60 Szk EM 20.32 
Fil. ban. ros. na dost. 20425 |Żyto-z dost. na jesień 118.— 
Wechodnia poź. Ilem. 60.20 |Żyte na wiosnę. . - 15 


Fetersburg 6-go lipca. 


Weksle na Londyn , ,. <.. AL; ee Aiia "fa 
Fożyczka leei Fa emisji . e » a x K + 225i 

" m 11-e emisji ....2..+* «211 la 
Półimperjały « » « » oo eo 2a 930 ea 8,21 


Przez dni kilka niewzruszony kurs rubli obniżył s4 znowu 
nieco, jak widzimy z powyższych telegramów. Różnica wy- 
nosi w tranzakcjach kasowych 40, w końcomiesięcznych 25 
fenigów. Kursa weksli na Warszawę i Petersburg również 
niekorzystnej uległy zmianie. Nie jest to dowód nowych obaw 
z dziedziny politycznej, lecz poprostu niepewności i wyni- 
kającej ztego powodu bezczynności, która uciskająco wpły- 
wa na kursa. Z tych powodów spodziewać się należy na 
giełdzie naszej dalszej zwyżki kursów walut obcych. Wa- 
runki miejscowe jednak, brak nabywców i chęci do intere- 
sów, zwyżkę tę, tak samo jak dotąd moderować mogą, Kur- 
ra dnia poprsedniego były: 204.30, 204.50, 467.10, 148, 153. 


J. Wł 
Gdańsk 6-go lipca. 

Pszenica cena najwyższa . , ,, 7 13 
gł w oy regulacyjna bieżąca - 683 

$ $ ne dostawę jesienną 719 
Żyto cena za polskie . . « « soo 498 
p „ regulacyjna. . « sees 4.98 
na dostawę jesienną. ; . -5.27 
Jęczmień browamy + e shb ete —— 
» NA PASZĘ. so eiere bibim 
Groch do jedzenia. s e e.i epo o « =m 
n DA pASZĘ + « » e o sie e =u 


" J408B016B0 I[en3y poo—BapuaBa 26 lous (8 Ipaa) 1 
acław Szymanowski.-—Wydawca Gustaw Gebethner. 


` CENY ZBOŻA 
dnia 7.go lipea 1665 r. na stacji 


drogł żelaznej 
warszawska - terespo 
Fszenica: wyborowa 112 — 119, średnia 100—110, ordy: 


raryjna 97. 

wa Wyborowa 83 — 86, średnie 80 — 82, erdynaryjna 
à Jęczmień: wyborowy nowy 78—84, średni 70—75, ordy: 
aryjny — —>— —, f 

g + wyborowy 95—100, średni 87 — 92, ordynaryjny 


Gryka 85— %. Groch 68 —80, — — —. Kasza 
Jaglaną wyborowa 145—155, srednia 130—142, ordynaryjna 


105--125. 
: B. Werner et Comp. 


Sprawozdanie 2 targu zbożowego 
na placu Witkowskiego, dnia 7-go lipca 1885 roku. 


Dostawa pszenicy na nasz rynek, jakkolwiek dziś nies 
S$zczuplejsza, zawsze jednak była zbyteczna, stosunkowo do 
braku chęci do interesów ze siróny kupujących. 

Brak wiatru wstrzymuje właścieleli wiatraków od kupna 
i bardzo uciskająco wpływa na ceny. 

jstawiono na sprzedaż 800 korcy pszenicy w rozmaitych 
gazskach, za wyjątkiem wyborowych, których było bardzo 

Za białą płacono 6.85, średnią dobrą 6.45, ordynaryjna 
6.15. Sprzedano nie wiele. 2 yet Aer o 

Żyta około 400 korcy wystawiono na sprzedaż. Usposobię= 
nie było słabe—jednak gatunek wyjątkowo piękny * dobrze 
był nawet płacony do 5 rs. i 5.071/z; Średnie 4.80 do 4.871. 

Owsa 150 korcy rozprzedano po 3.30 do 3.50. 

‘Groch ma miał nabywców. 

Siana. i słomy nie. wiele. Płacono 35 do ; 
siana, słomn 20 dó 221/, kòp. za pud. T 68 zł” 


— Aleksander $trachowicz, p. adw 


przys., przeniósł kancelarję do domu nr 7 przy ul 
Leszno. i |. (2340) 


KOURESPONDENCJE PRYWATNE. 
— Rafaeli A,—Zostaję. Czy nie mógłbym zo 
baczyć się jeszcze? — Dudek. - (2341) 
— Do dzisiejszego numeru Kurjera dla prenu- 
męratorów na prowincji dołącza się „Tabela wy- 


£ranych piątej klasy 144 ej loterji klasycznej Kró 
lestwa Polskiego.* 


Rozkład jazdy na órogach żelamych, 


Uachodzą | chodz 
odziny 1 minuty 


, POCIĄGI 


V ersczawsko-Wiedeńst a; 


Pospieszny 3 klasy ., „. .. + -| (rano | S/35wieez, 
Ceobowy 3 klasy „, . . « «+: lljiQrane | 5j40po poł 
Cecbovc-miejee. 3 kl. do Piotrkowaj £|45wiecz. | 5 3órano 
lowyżeze pociągi łączą rię 2 dró- | | 
łódzką | 
KEvrieski £ Klasy . . «7% „+ » 2/15 wiecz.| 6 15rano 
V arszaw sko-EG;ydgoska: 
Kujerski 2 klasy . cisio + « » * 2/25 
Grobowy SEREY- > Wa ca WANIA |— rano 10 30a id 
Ceetowo-miejecowy 3 kl. ćo Kutnaj D)— po pot.j-9/15 ano 
W arszewskc-TerespoitkG: zię | r 
Jecaiowy 8 katy. -nnar ensiie) e: * 1/49po 
'(Cechony 8 klasy EBC UZ 748 rioen. 
Ceotowo-tonaiony 3 kney. + » * „| 8/18rano 
Osobowo-miejscowy do Miozów . - 9 18rano 
V. arszewskc-Petevshtrska: 
kurjerski 3 kiasy . . « « *« « . o> 7|43wiecz. 
Iecztcwy 3 blaty . . « « : « . . 4|5$rano 
Fedwisleńska do Ecwla: i 
s AAE A a E EOT 2|-—po 
(echem; ĉo Lublina. , . , . „+ 10/58wiecz. 
-J cwyżeze peciągi łączą tiez dro 
ga dąbrowską. v' é 
Ua PAREI 00 ZAB . « «| TjBOwieer.| 8/12rano 
Nadwiślańska do Mławy: 8 
PROW 2 0 a 02 4 60e.« -| GI45wiecz, [10/45ranó 
riadt 7. 3. 01020, GSK '|9/20rano | 8|12wiecz. 
(totowo-miejecowy do Nowo-Geor- 
ZIEWEKB os „ . Ja A «| 4l— po poł.) 9|19rano 
CLwoćcwa z kolei Wiedeńsk. 
KIODORY eton air amarzozRE Cj46rano | 2/59po poł 
OBCDOWY 1-2 4. .r., „SEANS i 2|50po poł.| 6, 55wieca. 
(Łwodowa z kolei Terespolsk. i 
AAA eh A E E T A N 2/10 po pot,| 7|30rano , 
Oeobowy. >. oL e o „ « « « .| 8] Bwiecz.| 3/34po poł: + 


kociągć sjacerowe. 
©) w każdą niedzielę i święto: 
be s kierstowio ane faei k p zc 
10cią£ AMI o àù mi ogodzinie 5-e j i 
Uaz 0 d-ej z 15 po południu. Powrót o. edisi rea 
n przybywającym do Warszawy © rodzinie 1i-ej i 
ieczorem. 
Lo Mrozów. eraz stacyj | przystanków ch, osos 
bny pociąg wychodzący 2 Pragi o godzi (a minut 50 
zana, a powracający va Kragę 0 godzinie minut 59 
czorem. R 
b) u każdą sobotę «w A eye każdego święta: 
lo Ciechocinka, wyjazd każdym pociągiem telal. Amt- 
goskiej, jo cenach o £0%, zpiżorych, Fo wrót w poniedzi 
Jub nazajutra po święcie, równieź każdym pociągiem. 
— tatki parowe zwyczajne odchodzą z Warszawy do 
Płocka co danie (opróez niedziel) o godzinie 9 z e — 


Z Płocka do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków) o 


odzinie:6 z rann. —Kurjerskie wychodzą codziennie o godzi 
b 5-ej po południu tak x Warszawy jak i z Płocka. 


